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SOBOTA DNIA 950 LIPCA 
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OBSER'VACYIE METEOROLOGICZNE, 
Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O° Reautniura, 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE, 
WaRszawa 27 Lrpca, 

Dozór Szpitali Woyskowych. 
Odebrawszy w tych dniach ofiarę 1600 ta- 
larów, na korzyść szpitali od obywateli mia- 
sta Manheim, pospiesza z ogłoszeniem publi- 
cznego podziękowania za dar tak znakomity; 
lecz daleko większą zapewne uczuie radość, 
kie zechce zwrócić uwsgę swoię na powody, 
które skłoniły wspaniałomyślnych przyiaciół 
narodu polskiego do złożenia tych zasiłków. 
Walka, która nas tyle wysileń kosztuie, wle- 
wa w ich serca uczucia, samym tylko nagu- 
Niemo= 


ZnoŚć pudania nam bliższey pomocy, do ja- 
kiey 


cywilzowańszym ludom właściwe, 


się obowiązani czuja, przywodzi ich do 
Przedsięwzięcia również szlachetnego, rów» 
nież znakomitego, tak stawiewe się osobiste w 
nasen szereg-ch przeciw grożnemu nieprzy- 
iacieluwi, Czynna w ęc cn mogą: składaią na 
ołtarz Daszey oyczyzny ofiary, żądaią ahy ta 
były przyięte, me iako dar z wspanisłomyśl- 
ności pochodzący, ale 1ako dług winny dobia 
iącym się o Daydroźsze prawa, i podnoszący 


oręż przeciwko ciemiężycielowi , który chciał 
bezkarnie deptać godność narodu. Chwała 
wam szlachetni obywatele, że takiemi uczu” 
ciami iesteście przeięci dla tych, którzy wasza 
dary będą umieli oceniać. i 

List pisany przez członków komitetn skła- 
dek w Manheim, donoszący o przesłaniu 1600 
talarów, przytacza się prawie całkowicie, eby 
każdy czytaiący poznał w nim lepiey chęci 
wspaniałych mieszkańców Manheim. 

Jaśnie Wielmożny Hrabio! Walka, którą 
od kilku miesięcy b>haterski wasz narod z gró- 
źnym nieprzyjacielem stacza , musiała iuż od 
początku nayżywszem uczuciem przeiąć każ- 
dego, ktokolwiek niepodległość swoiey oyczy= 
zny cenić umie, poświęcenie zaś, którego na- 
ród w obronie naywyżŻszego dobra tyle dał do- 
wodów , współczucie w każdym powiększa, 
Wielu zwracaigc uwagę na ofiary walk stoczoe 
nych, ubolewal: nad niedustatecznosc'g Środ- 
ków w kraiu waszym, do osłodzenia c erpień 
ranionych woiowpików potrzebnych; w każ- 
dym względzie włączały ię do was myśli lu- 
du Nicznieckiego. Takie wspdłczucia spowo- 
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Gowały podpisanych, którym skłonności współ- 
obywateli dobrze były znane, iżby ich wezwać 
do utworzenia komitetu, maigcego nieść pomoc 
ranionym chorym. Z nawóększą ochotą i czyn- 
nościg poparli wszyscy ten zamiar do kogośiny 
się tylko udali. Summa, która komitet nasze- 
go miasta zebrał, wynosi do 2800 fr. czyli 1600 
tal., chociaż nie wszystko jeszcze wpłynęło. 
Szarpi przeszło 3 centnary, równieź znaczną 
ilość płótna,kompressów przesyła do Warszawy. 

Mieszkańcy Manheim ofiaruia ten zasiłek dla 
osłodzenia cierpień ofiar woiennych szląche - 
inych Polaków, który niechay służy za dowód 
naszego współczucia ich wałk. Oby tak chętnie 
przyięty był, iak ze szczerego pochodzi serca. 

W Warszawie dnia 2U Lipca 1831 roku. 
Prezes Dozoru X. T. Łubieński. 
Za Sekretarza Rolland. 

Woyska Polskie, iak mowig, przed wkro- 
ezenierm do Prus, zrobiły akt prolestacyi 
przeciw połączeniu Polski z Rossyia, doda- 
iac, że nie maiac zamiaru uznania kiedy= 
kolwiek praw Rossyi do Polski, woli wstą- 
pić do Prus i przed Prusakami broń złożyć, 
Akt ten wszyscy officerowie podpisali. 

Dzienniki angielskie i francuzkie zapewnia- 
ia: że W. X.ężna rossyiska Helena przywio- 
zła od cesarza Mikołaja , Karolowi X. do 
Anglii, znaczne summy pieniężne i listy wła- 
snoręczne, obiecuiące, ile będzie można, nay- 
prędzćy, pomoc i nadzieię rychłego powrotu 
do Paryża. 

Mówią,że pod Raciążenr zginał ze strony nie- 
przyiacielskey pułkownik artylleryi Korf. My- 
śmy 8 officerów w rannych i zabitych stracili, 

(A. N.) Na dniu 24 Lupca r. b. odbyło 
się naboź stwo błagalne w kościele XX. Kar- 
melitów na Lesznie, prosząc Pana Zastępów 
w tak stanowczey chwili o szczęśl we powo* 
dzenie dla oręża Polskiego, == Wśród tegoż 
miał nader patryotyczaż mowę X. Ignacy Szyn- 
glarski, Kapelan z korpusu jen. Dwernickiego, 


Fil. i S. Teol. Doktor, Orderu Krzyża woy- 
skowego Polskiego Kawaler, i w czułych aż 
do rozrzewnienia wyrazach, wszystkich do wy- 
lania obfitych łez pobudził , wystawiwszy li- 
cznie zgromadzonemu ludowi, cel pospolitego 
ruszenia, przezRząd nakazanego, i śmiałe przey* 
ście nieprzyjaciela na prawy brzeg Wisły, 
zdaiącego się kusić pod wały Stolicy, dla o- 
debrania przynależney kaźni za swoje zuchwal- 
stwo,.... ieden powszechny dał się słyszeć w 
Świątyni Pana odgłos: do wałów.... do broni... 
do broni Polacy!.... Mędzy innemi rzekł ten 
« Już dobiia godzina, 
gdzie woysko Polskie nowemi okryie się lau- 
rami; dumny despota północy, widząc oczy- 
wistą karę niebios, iuż przez wzmagaiąca sig 
cholerę w własnym państwie i stolicy, iuż w 
woysku, iuż prze dotkliwą stratę brata swe- 
go i wodza, iuż przez same porażki i niepo- 
myślne dla siebie skutki woyny, nie poprze» 
staie swego złośliwego zamiaru uiarzmien:a 
na nowo Polaków; nie chce uznać praw o go- 
dności człowieka, — Stawia nam na czele 
swych niedobitków, wyrodka oyczyzny, boha- 
tera zniewieściałych Azyatyków, aby dopełnił 
Niebo 
zgotowało mu strasznieyszą ieszcze ŚM etć, 
z nalezdniczem woyskiem , n:d poprzednika 
swego w nurtach Wisły pod wałami Stolicy 
Polskiey....  Woysko Polskie, pałaigce czem 
predzey stoczyć walna bitwę z naiezdnikami, 
pragnie śmierci lub zwycięztwa, czeka z niee 
cierpliwością trąby woienney, aby inż raz o» 
statni zadać cios, służalcom despoty, zaprzy» 
siągłszy zginąć, za swobody oyczyste; wyiarz- 
mić swych braci na fagieliów ziemi, z pod 
srogiego rządu despotycznego Possyyskiego , 


walsczny kapłan: — 


zbrodniczych iego zamiarów;.... lecz 


łączcie się przeto z nami oby watele, massa ludu 
z woyskiem! bierzcie się kożdy z was, w którego 
Żyłach płynie krew Polska, do bron... kosy i 
pałasze... a Bóg dobrotliwy,Bóg łaskawy, na naa 
ród Polski zawsze wierny zakonowi iego, iak 
dotąd błogosławił nasze) świętey sprawie, poe 
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błogosławi orężowi Polskiemu; bo niebo błogo- 
Słąwi cnotę... miłość oyczyzny... wypędziemy 
odwiecznych nieprzyiacioł i wrogów z ziemi 
Oychw naszych, ze skiby Zygmuntów, poda- 
my bratnig dłoń naszym współrodakom, i bę- 
dzie iedna, cała wolna, niepodległa i nieroz- 
dzielna Polska; a komu z nas zaszczytny do- 
stanie się udział, zostać rannym , lub poledz 
ra placu bitwy, na tych szańcach i wałach, 
które Polek naszych sypiq ręce.... wy Polskie 
Matki! goić będziecie rany nasze, wy prawe 
Polki, po naszy m zgonie, maiąc w dziedzictwie 
oyczyznę niepodległą, skrapiać będz ecie łzami 
wdzieczności mogiły woiowników Polskich, rzu- 
c Ć będziecie na ich grobowcach, wianki cypry- 
sowe, i przekażecie przyszłym pokoleniom, 
poświęcenia się pasze, za wzór do naślado- 
wnukom i prawnukom; do broni 
przeto Polacy! do broni... hasłem waszem 
ni ch będzie zwycięztwo,.. śmierć wrogom... 
despotom... bo prawy Polak, konaiąc na pla- 
cu Litwy, z orężem w ręku, nie przestanie 


wania; 


wołać oyczyzny... wolności i niepodległości.. 

f S 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
Paryż 15 Lipca. — O zdarzeniach dnia 
Wczorayszego zawiera Monitor co następuie; 
"Dzień 14 lipca (rocznica zburzenia bastylii) 
Gznaczony był przez ducha nieładu do wiel- 
k:ch 


połączyły się po raz ostatni dla ztobienia roz- 


zdrożności. Trzy fakcye niechętnych 
piczaiącego zamachu przed zgromadzeniem 
się izb; bo zapamiętali ci ludzie wiedza do- 
brze, iż u podnóżka trybuny reszta owych 
fukcyy ducha wyziunąć musi. Dnia 13 w 
wieczór na burzlinem zgromadzeniu w Fo- 
xalu uchwalono program obchodu uroczysto- 
Ści 14 lipca, to iest zaszczepienie iednego lub 
więcey drzew wolności. Oszczędzamiy czy- 
teln'kom dokładnego opisu tego zgromadıe- 
nia, w którem nic nie było zaniedbanem , 
coby włydze i publiczność oświecić mugło, 
Publiczność ı rząd uzodziły się także na zni- 


weczenie niecnych tych planów i powszeci:ng 
niechęcią i mocą ustaw pognębienia ich sprawe 
ców. To nastąpiło w ciagu poranka; nie- 
chęć stolicy była nayskutecznieyszą policyg. 
Ciekawi nie zbiegali się iax po inne czasy; 
burzycielesamem sobie byli zostawieni; z wszy- 
stkich okien, z ktòrych dostrzeżono nieładu, i 
sklepbw, około których przechodziły kupy, 
któremi tak dalece pogardzano, iż nawet drzwi 
nie zamykano, przyklaskiwano tęgości władz 
i gorliwości siły zbroyney. Ta powszechna 
wzgarda osłabiła ducha burzycielbw, a wstyd 
z bycia opuszczonemi przez dobrze myślaca 
ludność, był karą dla tych, którzy ieszcze 
zniewagę czuć mogli.  Onegday urzędnicy, 
którzy mieli polecenie czuwania nad spokoy- 
nością stolicy, przemówili do obywateli, a 
słowa ich dobrze przyięte zostały. Wdde na- 
czelny gwardyi narodowey podwoił straże na 
wszystkich mieyscach; te ścigały bnrzycie- 
lów, gdzie się tylko pokazali. Zaraz rano 
kilku burzycielów nieśli drzewo, które słu- 
Żyć miało do ich planów; lecz w drodze za» 
brała go policja. Ta pierwsza klęska zinięsza* 
ła ich szyki, O godzinie kwadras na 12ta na 
Pont - au» change około 150 młodzieńców z 
tróykolorowemi kokardami | czerwonemi goz- 
dzikami u dziurek gnzikowych, z których 
sierżanci miasta kilka poymah, i nawet ro- 
botnicy, oburzeni przerywaniem publicznego 
porządku bić ich zaczęli. Około południa 
kupa młodzieńców udała się w kierunku z 
ulicy Thionville na plac Chatele. Zdawali się 
przywodz'ć ım przebrany za gwardzistę naro- 
dowego człowiek i dway inni w mundurach ar: 
ty leryi.Pochwycono naPont- Neuf tych hersztów 
i resztę studentów rozpędzono. Jednym z ar- 
tylerzystów był Gallois, który iuż był sądze- 
ny, ole uwolniony, za spełnienie ze sztyle- 
tem w ręku toastu podczas bankietu w gos- 
podzie de Bourgogne; opatrzony był nała- 
dosana fuzya i ładunkami, 
placu Chatele oczekiwała ich inna banda, 28 


W kawiarni na 
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która postępowała władza; ale widząc, Że iey 
zamiar był zniszczony, rozbiegła się w różne 
strony; niektórych iednak z niey późniey u- 
Z trzech 
burzycielów miejsc do zaszczepienia drzew 


więziono. oznaczonych przez 
wolności (placow Gr ve, Bastylii i iedności) 
osadziły pierwszy drugi legion, drugi woyska 
odwodowe, a trzeci obreżona ludność , któ- 
ra w tym sposobie obiawiła swe uczucia. 
Niektóre osoby chcące się na ostatni plac 
przedrzeć, zmuszone zostały schronić się do 
kawiarni na róg ulicy S. Antoniego; tu iedna 
z tych osób weszła na stoł i perorowała do 
ludu z okrzykiem: “Niech żyie rzeczpospo= 
lita !,, zachęcaiąc go do buntu. W teyźe chwi- 
li przechodzący około kawiarni batalion 52gi 
lionowego pułku, powitany był okrzykiem : 
“Niech żyią liniowe woyska!,, Na co bata- 
lion odpowiedział: * Niech żyie gwardya na- 
z dawa!,, Gdy batalion uszykował się na 
placu S. Antoniego, sierżanci mieyscy przy 
pomocy mieszkańców tey części miasta oto- 
czyli kawiarnią i rozpędzili zgromadzonych 


Bu- 
rzycielom nie pnzostał inż iak tylko plac ie» 


w niey ludzi, uwięziwszy kilkunastu. 


dności; tam udali się więc i razem na pola 
Elizeyskie dla ścięcia drzewa, ktore służyć 
miało za godło ich zdroźnościom. Zebrało się 
w tem mieyscu 8 do 900 ludzi; prezydent 1go 
obwodu pośpieszył tam zaraz 2 400 ludzi z 
4go batalionu 1go legionu, i napotkał kupę 
wlekącą urznigte drzewo na mieysce swoiego 
przeznaczeoiu; wezwał ią zaraz w imieniu 
prawa do rozeyścia się; kilku z tey kupy lu- 
dzi rzuciło się na prezydenta i przepchnęli go 
za drzewo. Gwardia narodowa uy muiąc się 
za prezydentem, pędziła przed sobą sprawców 
nieładu; drzewo wrzucone zostało do Sekwo- 
ny i pochwycone kilkunastu uciekaiących. 
Uwięzione w tem mieyscu esoby były powięk- 
szey części dobrze ubrane, pustoletami i szty- 
letami Dwóch przebrauych za 
gwardzistów ludzi zostało natychmiast przy 


uzbroione, 


oklaskach ludu demaskowanych. Młodzieniec 
który tyle był zapamiętały, że dwa pistolety 
z żelżewemi słowy wymierzył do piersi pre- 
zydenta, padł pod bagnetami, które ku obro- 
nie prezydenta naieżone były. 
która ukończyła się do godziny 4 z południa, 
nie była już w żadnem mieyscu spokoyność 


Od tey sceny 


przerwana.  Boiaźń ogarnęła większą część 
burzycielów; iedni zamyślsig opuścić swoje 
mieszkania, drudzy Paryż. GCzyniono zaraz 
badania z wszystkich uwięzionych, ktore w 
wieczór zostały nkończone. Niektóre zezna» 
nia w pewnem wzgiędsie sg nader waźne. Po 
zabierano jtakże po rzylepiane kartki 


Lipiowe woyska 


i po- 
zrzucane z dachów odezwy. 
i gwardya na wszystk ch mieyscach, w których 
się razem zeszły, postępowały z sobg po brae 


tersku. Na placu konserwatoryum kunsztów 


ponowiły z zapałem przysięgę królowi, i z 


rownym duchem daley postępowały, Proba 
ta była potrzebną; lecz biada tym, którzyby 
ig ieszcze raz ponowić chcieli! Wszyscy do- 
brze myślgcy obywatele miechay się nspoko- 
ia; widzieli wczoray, co zdołać może wola 
przez 'nstytucye swoie silnego ludu i zaufa- 
nie w ogruntowanym na prawie rządu. Pa- 
szkwile, w których wypisana iest rzeczpospa- 
Lta lub śmierć! wzbudzić tylko w obywate- 
lach moga obrzydzenie. Kamizelki iednych 
podług Robespierra, lilie na gnzikach drugich, 
Szwaycarowie zmieszani z tak nazwanemi 
patryotami, starzy Karol ści pomiędzy młode- 
mi republikanami, znany związek, oczewisty 
zbieg okoliczności, fałszywe mundury, fał- 
szywe skoiarzenie , wszystko to okazuie 0502 
bliwsze ziednoczenie; wszystko to 1ednak wy- 
iaśni się, ale wiedzieć także potrzeba, iż e 
tron konstytucyynv, wierność woyska, praw- 
dziwie francuzka gwardya, oświecona o praw= 
dziwym swem interessie ludność, ustawy i o 
izby, króre w przypadku potrzeby nowey mo- 
cy im udzielą, rozbiig się wszelkie zamachy. ,, 


Dziennik Aviso de la Mefiterannee zawiera 
nasiępuiacy artykuł: *‘ Flotta tulońska, o 
którey zaraz przy wypłynieniu z portu sądzi- 
liśmv, że ma inne przezoaczenie nad Lizbone, 
możemy teraz z pewnośc donieść , że pły- 
nie na morze Baltyckiez w przepływie około 
Spthead złączy sę pewnie z flotta angielską 
pod Ad. Codrington. ;, DODATEK 


DODATEK 
po Nru 174. 


GAZETY KRAKOWSRIEY. 


— Warszawa, — Rada municypalne może zapewnić, Że spra- 
Rada Municypałna wa Jankowskiego , równie 18 iak mazsystkich 
Miasta Stółecznego Warszawy. dobrze myślących Polaków mocno obchodzi, i 


Gdy niewiadomo dla ah powodów roz- żę rzecz cała postępuie dotąd, i zakończyć się 
głoszono po mieście Że; jenerał Jankowski z mnsi droga słuszności i prawa, 
więzienia uszedł, przeto rada municypalna i : 3 
a A OKO. E k Aen W Warszawie dnia 25 Lipca 1831 roku. 
Prezes Garbiński. 


© czem naocznie przez swoię delegacyą prze- 
konała się. 


DO NIESIENIA. 
PISARZ TRYBUNAŁU Iwsey INSTANCYI 
PV olnego, Niepodległego i ściśle Neutralnego Miasta Krakowa 
i Jego Okręgu 


Podnie do publiczności wiadomości, iż na Żądanie sukcessorbw $. p. Jhbzefa Rogowskie- 
go, iako to: P. Katarzyny 2 Struzińskich 1go ślubu Rogowskiev, powtórnega Ośmiałowskiev 
w assystencyi i z upoważnieniem męża swego P. Kaspra Ośmiałowskiego działniącey w I- 
mieniu swym i w imieniu P, Karola Bogowskiego iako matka i opiekunka, na mocy u- 
chwały rady familiyney d. 8 Marca 1823 r. i 14 Main 1831 r. w sądzie pokoiu okręgu 
I. nastapionych, w Krakow e przy ulicy Szewsk'ey poł L. 347 P. Walentego Rogowskiego 
Piernikarza przy ulicy Szewskiey pod L. 345 Pana Kazimierza Rogowskiego spekulanta w 
mieście Petersburgu w Cesarstwie Rossvyskim, Pana Jana Rogowsk.ego w gminie IX przy 
Krakowie przy ulicy Dolnev pod L. 107, Pana Franciszka Regowsk'ego w gminie IX przy 
Krakowie pod IL. 107 P. Wiucentego Rogowskiego w gminie IX przy Krakowie pod L. 107 
P. Antoniego Rozmanita kuratora massy małoletniego Karola Rogowskiego w Krakowie pod 
L. 346 zamieszkałych w porządku postępowania z przepisu art. 972 K. P. $. w drodze 
działu wystawionemi zostana va sprzedarz przez sądowa lcytacia kamienica przy.ulicy 
Szewskiey w gminie III. mieyskiey pod L. 347 pod narzfią S. Anny stojąca, orez dom na 
przedmieściu Piasek przy dolnych młynach pod L. 107 2 ogrodem i wszelkiem zabudowa” 
niem w gminie IX mievskiey pod parafią Sge Szczepana syłuowAny, a to z mocy rezolucyi 
Tryb. I. Inst: W. M. Krakowa d. 15 Marca 1831 r. N. 614 zapadłev, które nieruchomo- 
ści każda oddzielnie sprzedana zostanie. Kamienica ta przy ulicy S»ewskies pod L. 347 
w gminie III. stoiąca oraz dom w przedmieściu Piasck przy Krakowie pod N. 107 pod 
parafia S. Szczepana, były przez Ś. p. Jozefa Rogowskiego i przez Katarzynę 2 Struziń- 
skich Igo Rogowska powtórnego „Osmiałowska to iest: kamienica ed Katarzyny Gaiewskiey 
Wdowr, moca kontraktu kupna i sprzedaży 2 d. 30 Maia 1806 r. w akiach magistratual- 
nych Krakowskich libro X. Transactionum perpetuarum pagina 234, N. 150 d. 4 Czerwca 
1806 r. wciagniętego, a za$ dom od Agnieszki igo małżeństwa Matelskiey, powtórnego 
Tyralskiev, mocą kontraktu kupna i sprzedzży d. 6 Marca 1797 r. przed aktami magustra- 
tualnemi krakowskiemi libro 1. Transactionum Perpetu*rum, Pagi 295 N. 189 wpisanego dnia 3 
Marca 1797 r. zawartego nabyte i kupione. Cena pierwszego wywołania według deklars- 
cyi z d. 4 Września 1830 r. przez wsztuce biegłych oznaczona a przez radę femhsna z 
d, 14 Maia 1831 r. w sądzie pokoiu okręgu I. nastapiong zatwierdzona , ustanowioną iest 
3a kamienice pod L, 347 przy mlicy Szewskiey stogcą granicząca Od północy 2 prewey 
strony z kamienicą P. Birona, od południa z lewey strony z kamienica Pann Roz- 
maniego, od zachodu zabudowaniami W. Kluszewskiego w summie 21,558- Złp. 10,gr. 8 
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zaś domu na przedmiescia piasek pod L. 107 przy dolnych młynach wraz z ogrodem i 
wszelkiem zabudowaniem stoigcego, graniczącego od zachodu z domem murowanym Pana 
Orzechowskiego, od południa z ulica dolną, od pòłnocy z podworcem własnym w summie 
Zło. 2382 gr. w monecie srebrney courrant; warunki licytacyi kamienicy pod L. 347 u» 
chwałą rady familiyney zatwierdzone przez pełnoletnich sukcessorów przyięte są następu- 
jące' 

1. Maigcy chęć licytowania złoży f/10 część ceny szacunkowey to iest Złp. 2155. 

2. Zaległe podatki tek z epok dawnieyszego iako i ter'znicyszegu rządu araz procenta 
od summ w derkaffowych nabywca wypłaci z szacunku, które to wypłaty oraz sammy 
widerk ffowe na n eruchomośc! lokowane z summy szacunkowey odtracone będą. 

3. Resztu gaca zaś summa za powyŹszą realność złożoną będzie przez mabywcę do de- 
pozvtu sgdowego w driach 14 poczem przysądzenie własności nowemu nabywcy nastapi. 

4, Niedopełnia gcy powyższych warunków nowo nabywca utraci Vadium na korzyść 
sukcessorów Rogowskich oraz na iego koszt i szkodę nowa lieytacya ogłoszoną zostanie, 

5. ©zvnsze z teyże realności po dzień stanowczey licytacyi należeć tęda do wspólney 
miassy, 8 następnie przedbor kwartalny czynszu od dnia nabycia do nowego nabywcy 
należący przez massę lub tego kto go weamie zwróconym nowonabywcy b:ć ma. 
Gdy termin do licytacyi pizedsłan wczey na d. 8 Lipca 183t r. w braku licytantów 
na niczem spełzł, przeto na domagunie się P. Strożeckiego Adwokata ©. P. D. licy- 
tacyż popiera'acego wyznaczonya: zosialie termin de licytacyi stanowczey d. 17 Sior- 
pnia r. b. 1831 na Audyencyt Trybun:łu od godziny 10 ranney posiedzenia swe w 
domu pod L. 106 w Krakowie odbywatącego. 

Warunki licytacyi domu ped EL. t07 na przedmieścin Piasek stoigcego są następujące: 

1. Maiacy chęć l cytowania złożv t/10 część ceny szacunkowoy to iest Złp. 238 gr. 13 

2. Zalęgłe podatki tak z Epok dawn'eyszego iako i terażnieyszego rządu oraz procenta 
od sumni widerkaffowych, nabywca zapłaci z szacunku, które to wypłaty oraz sunimy 
widerkaffowe na nieruchomoś:: lokowane z sammy szacunkowey odtrącone będą. 

8. Resztuiąca z $ summa szacunkowa za powyższą realność złożona będzie przez nabyw- 
cę do depozytu sgdowego w dniach 14 poczem przysgdzenie własności nowemu nā- 
bywcy n siap 

4. Niedopełniacy powyższych warunków nowonabyca, utraci Vadium na korzyść sukces- 
sorów Rogowskich oraz na iego koszt i szkodę nowa licytacya ogłoszoną zostanie, 

5. Czynsze z teyże realności po dzień stanowczey licytacyi należeć będa do wspólney 
massy a następne przedoór kwartalny czynszu od dnia nabicia do nowego nabywcy na- 
leżący przez massę lub tego kto go powezmie zwróconym nabywcy bydź ma. 

Gdy termin do licytacyi przedst»nowczey na d. 8 Lipca 183t r. wbraku licytantów 
na miczem spełzł, przeto na domaganie się P. Strożeckiego Adwokata O. P. D. licytacya 
pop'eraiącego wvznaczon*m zostaie termin do licytacyvi stanowerey dzień 17 Sierpnia r. b. 
4831 ma Audyency! Trybunału od godz. 10 rano posiedzenie swe w domu pod L. 106 w 
Krakowie odbywa'gcego. — Wzywają s'ę przeto wszyscy chęć kupienia maiący, aby na tere 
minie wyżey powiedzianyin zgłosili się. 

W Krakowie d. 8 Lipca 1831 r. Kuliczkowski, Pisarz Trybunału. 


W dniu Z Sierpnia 1831 r. o godzinie 1f ranney, w Kleparzu przy Krakowie w domu 
pod L. 47, w drodze exekucyi sgdone', odbędzie s'ę publiczna licyracya, na wydzierżawie= 
nie dochodow z domu zaiezdnego pod Liczbą wyż wspotnnionege, a to na rok ieden, to iest 
od t Lipca 1832 r. do podobnegoż dnia i mies ca w roku 1838, Cbęć licytować majacych, 
zaopatrzonych w vadium złp. 60 podpisany na czas i miejsce oznaczone zaprasza. 

W Krakowie dnia 27 Lipca 1834 r. Teodor Jaworski Kom: Sgd. 


W dniu 2 Sierpnia 1831 r, o godzinie 10 ranney, w Krakowie w gmachu Sukiennicach 
w drodze exekucyi sadowey, odbędzie się publiezna licytacya, komód, kanap, krzesełek, 
szaf, stolików, zwierciadeł, biorka, wozu okutego, landszaftów, zegaru stołowego, sukien 
męzkich, powo:u, sanek; — zaś tego samego d. m,i r. na targu końskim Kleparzu przedanebędą 
konie zaprzęgowe z chomontami; chęć licytowania maiących zaopatrzonych w gotowiznę;, 
na czas i mieysce zaprasza S'ę. 


W Krakowie doia 25 Lipca 1831 r- Ignacy Kopyciński Kom. Sąd. 


